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grożącym i stab ilizacji cen ustalono w  końcu  listopada 1969 r. w  ram ach akcji 
zespolonej (konzertierte A k tion)  tzw. m ały  program  stabilizacji, w którym  
głów ny nacisk  położono n a  o strą  kontro lę  w ydatków  w ładz i in sty tu c ji p u 
blicznych oraz na  kon tro lę  cen, na  k tó re  państw o m a w pływ .

P ow rót NRF do zasady MFW  stałych  kursów  w ym iennych  z równoczesnym  
podw yższeniem  p a ry te tu  dolarow ego przyniósł jej um ocnienie stanow iska 
w  sferze finansów  m iędzynarodow ych i  uspokojenie panujących  od d łuż
szego czasu nastro jów  niepew ności. M ożna sądzić, że po dew aluacji fun ta  
sz terlinga  w  listopadzie 1967 r., co dopiero po upływ ie ponad  roku  zaczęło 
przynosić gospodarce b ry ty jsk ie j pozytyw ne w ynik i, po 11-procentow ym  ob
niżeniu  k u rsu  fran k a  francuskiego i wobec rygorystycznej kam panii an ty in fla 
cyjnej prow adzonej z pow odzeniem  w  S tanach  Zjednoczonych, a w  końcu 
po osta tn ie j rew aluacji m ark i, na  jak iś czas zapew niony jest pokój na głów 
nych fron tach  św iatow ej po lityk i w alutow ej.

N atom iast zw artość s tru k tu ry  EW G została ponow nie mocno nadw erężona. 
Z trudem  zm ontow any w spólny ry n ek  ro lny  prak tyczn ie  p rzestał istnieć. 
Jedno lite  bow iem  ceny, ustalone n a  podstaw ie dolara, zm ieniły  w e F rancji
i N iem czech zachodnich sw oją w artość w  w alu tach  krajow ych  w sku tek  p rze
prow adzonych w  tych k ra jach  zm ian pary te tów  tych w alu t. W jednym  iw  d ru 
gim  p rzy p ad k u  znaleziono tym czasow e kom prom isow e rozw iązania, chroniąc 
pieczołowicie ideę w spólnego ry n k u  przed katastro fą , ale tw orząc p rak tyczn ie  
trzy  ry n k i ro lne, z k tó rych  dwa, regulow ane specjalnym i um ow am i, należą 
do dwóch najw iększych producentów  ro lnych  w  EWG. W zw iązku z tym  
u g ru n tow u je  się  przekonanie, że sektorow a in teg rac ja  nie w spom aga procesu 
ogólnej in teg rac ji i że uzyskanie tak ich  postępów bez koordynacji polityki 
gospodarczej i w alu tow ej jest m ało praw dopodobne.

W drugim  półroczu 1969 r . w zajem ne stosunki zachodnioniem iecko-am e- 
rykańsk ie  kształtow ały  się  głów nie pod w pływ em  tak ich  w ydarzeń , i spraw , 
jak: kw estia  w yrów nań dew izow ych z ty tu łu  stacjonow ania w ojsk am ery k ań 
skich n a  te ry to riu m  N iem iec zachodnich, w izy ty  kanclerza  K iesingera w  W a
szyngtonie, fa k tu  utw orzenia nowego rządu  zachodnioniem ieckiego, licznych 
sesji grem iów  N A T O  i  zw iązanych z ty m  kw estii n iem ieckich oraz podpisa
n ia  przez Niem cy zachodnie u k ład u  o nonpro liferacji.

1 Por. tegoż autora półroczne opracowania sltosunków zaohodnionierniecko^arne- 
rykańskiich publikow ane n a  łam ach .^Przeglądu Zachodni ego” („PZ”) od 1961 r.; 
astaitmie w  „PZ” mir 4/1969.

Tadeusz K rajczycki

STOSUNKI Z ACHODNIONIEMIECKO-AMERYKAŃSKIE 
( l i p i e c - g r u d z i e ń  1960 r . ) 1
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1, W y r ó w n a n i e  d e w i z o w e  a z a g a d n i e n i e  r e d u k c j i  w o j s k

Prow adzone od listopada 1968 r. rozm owy na tem at w yrów nan ia  dew izo
w ego za stacjonow anie w ojsk  am erykańsk ich  w  NRF były  k ilkak ro tn ie  od
raczane lub  przeryw ane, napo tykając  na opory  i  przeszkody z obu stron. 
W praw dzie nad  tym i negocjacjam i n ie  ciążyło w  ta k  silnym  stopn iu  — jak  
poprzednio — widm o zredukow ania w ojsk  am erykańsk ich  w  NRF, n iem niej 
nadal w  isto tny  sposób w pływ ało  na  przebieg  ro k o w a ń 2. O statn ia ru n d a  
rozm ów rozpoczęła się w  W aszyngtonie dnia 7 V II 1969 r., p rzy  czym 
w szystko w skazyw ało, że w kró tce  dojdzie do ich sfinalizow ania. P unk tem  
spornym  nie była już w ysokość kw oty  w yrów naw czej, ale raczej kw estia, 
w jak i sposób i na jak ie  cele przeznaczyć fundusze asygnow ane przez NRF. 
Na ten  tem at docierały  do opinii publicznej różne inform acje, począwszy od 
propozycji zakupienia w iększych p a r t i i  sp rzę tu  zbrojeniow ego, a kończąc na 
przejęciu  przez B onn pom ocy dla krajów  rozw ijających  się. S trona niem iecka 
m iała m. in. zaproponow ać także  utw orzenie stosunkow o w ysokiego funduszu 
inw estycyjnego w  S tanach Z jednoczonych oraz rozpisanie pożyczki bezpie
czeństw a w  N RF jako sw oistej fo rm y pomocy dew izow ej dla USA. Ponadto  
Niemcy^ zachodnie m iałyby szerokie możliwości dokonania zakupów  n a  ry n 
kach am erykańskich  tow arów  n ie  przeznaczonych na cele w ojskow e 3.

W dniu  8 V II 1969 r. rozm owy m iędzy obu delegacjam i zostały  ponow nie 
przerw ane, a ekspertom  w ydano zalecenie znalezienia form uły  końcowej. 
Isto tn ie, w dn iu  następnym  (9 VII) doszło w reszcie do zaw arcia kom prom iso
wego porozum ienia o realizacji w yrów nan ia  dewizowego w  ciągu  dwóch 
la t i to  w  wysokości 1,53 m ld dolarów  (6,08 m ld DM). K w ota ta  obejm ow ała 
80°/o am erykańskich  żądań w ysun iętych  na  początku negocjacji i określo
nych  w yjściow ą sum ą 1,9 m ld d o la ró w 4. W m yśl obecnie zaw arte j um owy 
ponad połowa uzgodnionej kw oty  (3,2 m ld DM) przeznaczona zostanie na 
zakup w USA sprzętu  zbrojeniow ego. Poza tym  w  okresie dw uletn im  rząd 
boński udzieli S tanom  Zjednoczonym  niskoprocentow ej pożyczki w  w ysoko
ści 250 m in dolarów  (1 m ld DM), p ła tn e j po dziesięciu latach. W tym że o k re 
sie Niem cy zachodnie utw orzą na  te ren ie  USA fundusz w  w ysokości 150 m in

2 Senator Mijke MansSield (lider większości dem okratycznej w  iseruaaie am ery
kańskim) wypowiedział się ponownie aa w prow adzeniem  n a  forum  senatu  rezolucji 
dotyczącej zredukowania częśoi w ojsk am erykańskich stacjonujących w  Europie. 
Przypom nijm y, że po raz pierwszy rezolucja M ansfielda w płynęła do senatu 
w  styczniu 1967 r., a  podpisało ją  wówczas 43 senatorów. P resja  owej grupy senac
kiej osłabła w  związku z  w ydarzeniam i w  Czechosłowacji w  M ku 1968., chociaż 
nadał by ła przedm iotem  dyskusji. Dodać jesizoze inałeży, że ew entualne naw et 
uchw alenie takiej rezolucji (sense of Senate) 'nie w iąże prezydenta USA; mimo to 
posiadałoby duże anaczemie moralino-poilityozne.

3 „Die Welit” z 8 VII 1969.
4 Kioszty stacjonow ania w  Niemczech zachodnich 219 000 żołnierzy am erykań

skich i utrzym ywanie 163 tys. personelu technicznego.

U S A  W N R F
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dolarów  (600 m in DM) na popieran ie  inw estyc ji kap ita łow ych w  S tanach 
Z jednoczonych oraz zakupią bony am erykańsk ie  na  kw otę 118,75 m in do
larów  (475 m in  DM). W reszcie zaistn ieje możliwość zakupien ia przez Niemcy 
zachodnie za kw otę 125 m in dolarów  (500 m in DM) innych — poza w ojsko
w ym i — artyku łów  5.

W zachodnioniem ieckich kom entarzach , om aw iających zaw arte  porozum ie
nie, p rzeb ija ła  n u ta  żalu, że uk ład  obejm uje  zbyt k ró tk i czas, co w  przyszło
ści (m. in. z powodu zam rożenia w skarbcu  am erykańsk im  kw oty 1,2 m ld DM) 
w yw ołać może nowe tru d n o śc i6. W skazyw ano także, że niezależnie od presji 
W aszyngtonu w yw ieranej w  czasie rozmów, na ustęp liw e stanow isko Niemiec 
zachodnich dodatkow y w pływ  w y w arły  niepow odzenia m ilita rne  sojusznika 
am erykańskiego w  W ietnam ie. Te m om enty osłab iły  też postu laty  redukcji 
w ojsk  am erykańskich  w  E uropie w ysuw ane zwłaszcza przez senatorów  M ans
fielda i Sym ingtona.

Jednakże  już w  w yw iadzie udzielonym  w  sie rp n iu  tegoż roku  sekre tarz  
s tan u  W. Rogers w spom niał o możliwości w ycofania pew nego kontyngentu  
w ojsk  am erykańskich  z Europy, posługując się  m. in. argum entem , że w ojna 
w  W ietnam ie kosztuje USA sześciokrotnie w ięcej aniżeli w ynosi cały budżet 
w ojskow y N R F 7. Podobne stanow isko znalazło w yraz  podczas sesji p a rla - 
m entariuszy  N A T O  w  B rukseli, zwłaszcza w  w ypow iedziach senatorów  
E. K ennedy’ego i Ch. P e rcy ’ego. Ten ostatn i zauw ażył przy tym , że rezolu
cja M ansfielda dotycząca ty ch  sp raw  ma w szelkie szanse sukcesu n a  forum  
sen a tu  am erykańskiego s. Inny  jeszcze sen a to r S. Cooper, ostrzegając sojusz
ników  zachodnich przed m ożliwością red u k c ji w ojsk  i zm niejszenia fin an 
sow ych w kładów  USA w  N A TO ,  napom niał p ań stw a  zachodnie, by sam e 
zw iększyły swe nak łady  na cele p ak tu  północnoatlantyckiego, m otyw ując s ta 
now isko am erykańsk ie  koniecznością przeznaczenia w iększych sum  na po
trzeby  socjalno-społeczne sw ego k r a ju 9. Ponow nie też zabrał głos głów ny 
prom otor koncepcji zm niejszenia w ojsk M ansfield, k tó ry  dom agał się „a t an 
app rop ria te  tim e” redukcji dwóch dyw izji am erykańskich , uzasadniając, że 
now a 'technika w ojskow a (system  ro tac ji p rzy  pomocy sam olotów  tran sp o r
tow ych i szybkich  okrętów ) w  pe łn i u rea ln ia  tego rodzaju  poc iągn ięc ia10.

Sugestie i żądania red u k cji w ojsk, w ychodzące z kół politycznych W a
szyngtonu, zneutralizow ane zostały w  dużej m ierze oficjalnym  ośw iadczeniem  
złożonym  p rzez sek re ta rza  obrony M. L airda, k tó ry  stw ierdził, że „USA nie

5 „Internationa! H erald Tmbune” z 10 VII 1969; „Flrarakfurter Rundschau” z 16 
VII 11969.

6 „Der Tagesspiegel” .z 17 VII 1969.
7 „Der Tagesspiegel” z  29 V III 1969: „Wielu A m erykanów  n ie może w  ogóle 

zrozumieć, że Europa sam a n ie jest 'w stanie sobie pomóc i że 250 m ilionów zachod
nich Europejczyków nie jest w  stan ie przeciw staw ić się 250 milionom Rosjan”.

8 „Siiddeutsehe Zeitung" z 21 X1969.
9 „Internationa! H erald Tnibune” z 9 X 1969.
10 International] H erald Tnibune” z 20 X 1969.
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m ają w  swoim  program ie dokonania red u k c ji w ojsk  w  Europie w obecnym  
roku  fiskalnym  kończącym  się 30 czerwca 1971 r., a także n ie  p lan u ją  r e 
dukcji w przyszłości” 11. W podobnym  sensie w ypow iedział się niebaw em  
rów nież D epartam ent S tanu, negując zam iar w ycofania w ojsk  z E uropy w la 
tach 1970 -  1971. Oznaczałoby to, że kw estia redukcji w ojsk  by łaby  ak tualna  
dopiero po 30 czerwca 1972 r. 12.

Pozostająca w  bezpośrednim  zw iązku z układem  o w yrów nan iu  dewizo
w ym  planow ana w izy ta  kanclerza K iesingera w W aszyngtonie uległa po
now nem u o d ro czen iu 13. W yznaczony n a  4 i 5 V III 1968 r. je j now y term in  
n ie dał się z kolei pogodzić z podróżą prezyden ta  N ixona po k ra ja c h  Azji 
południow o-w schodniej i południow ej, a  zwłaszcza z jego w izy tą  w R um unii 
(w dniach 2 - 3  VIII 1969 r.). W reszcie podróż kanclerza doszła do sku tk u  
w dniach 5 - 9  V III 1969. W drodze do W aszyngtonu K iesinger spotkał się 
w  Nowym  Jo rk u  z sekre tarzem  ONZ U Thantem . N astępnie konferow ał dw u
kro tn ie  z p rezyden tem  N ixonem , a także z w iceprezydentem  A gnew, sek re 
ta rzem  obrony M. L airdem  i  podsek re tarzem  s ta n u  E. R ichardsonem . Złożył 
także  w izytę  przew odniczącem u senackiej kom isji sp raw  zagranicznych 
W. Fulbrightow i. Rozmowy K iesinger—N ixon objęły  cały w achlarz  sp raw  po
lity k i św iatow ej, głów nie zagadnień europejsk ich , k tó re  w iążą się ze w zajem 
nym i stosunkam i zachodnioniem iećko-am erykańskim i. D om inow ały problem y 
w ynikające z zarysow ującego się odprężenia W schód-Zachód. Ogłoszony po 
spo tkan iu  obu mężów stan u  kom unikat zaw iera ł ogólnie podany zestaw  om a
w ianych  zagadnień.

K om entarze prasow e po w izycie K iesingera w skazują przede w szystkim  
na jej p rzyjazny, a n aw et serdeczny ch arak te r oraz ku rtuazy jne  aw anse, jakie 
am erykańsk i gospodarz czynił pod adresem  sw ego gościa. O bserw atorzy za- 
chodnioniem ieccy stw ierdzili, że kanclerzow i udało  się przeforsow ać w zględ
n ie  podtrzym ać sw oje liczne koncepcje. I tak  np . uzyskał ponow nie zapew 
nien ie  am erykańskiego prezydenta , że w  w ypadku  prow adzenia rozmów USA- 
-ZSRR na tem at ograniczenia produkcji nuk learnych  broni strateg icznych , 
rząd  boński będzie w  te j dziedzinie w yczerpująco konsultow any, poniew aż 
negocjacje te  w  pow ażnej m ierze obejm ą żyw otne in te re sy  NRF. P rezyden t
i kanclerz  m ieli rów nież zgodnie uznać konieczność prow adzenia rozmów 
W schód-Zachód z pozycji siły. Uzyskano jednom yślność także co do sondażo
wego ch arak te ru  demarche  trzech  m ocarstw  zachodnich w  M oskwie, dotyczą

11 „Internationa! H erald Triibune” z 23 X 1.969.
12 „ItntennatiiJonad H erald Tribuine” z  2 X II 19S9.
13 Przełożona początkowo w izyta 'kanclerza n a  'dzień 23 i 24 VII została ponow

nie odroczona, gdyż kolidow ała z przewidzianym  'terminem lądowania selenonautów 
w  dniiu 20 VII 1969 r.; okres rten, obfiifcujący w  liczne uroczystości, m iał obejmować 
kiilka dni i w  takiej sytuacji Nixom n ie mógłby Kiesingerowi poświęcić wiele czasu, 
(„S tuttgarter Zeitumg” z 16 - 17 VI 1969).

11 Przegląd Zachodni

2. W i z y ' t a  K i e s i n g e r a  w U S A
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cego spraw  B erlina zachodniego i Niemiec, jak  rów nież n a  'tem at form y i za
k resu  przyszłej politycznej U nii E uropejsk iej oraz ak tu a ln e j i perspektyw icz
nej roli p ak tu  północnoatlantyckiego. W końcu  — jak  s tw ierdzają  kom enta
torzy  — N ixon m iał zapew nić K iesingera, że am erykańska  polityka ogran i
czania bezpośrednich zobowiązań w  żadnym  w ypadku  n ie naruszy  in teresów  
europejskich. Uzgodniono także w spólną lin ię w zakresie  kontynuow ania po
lity k i o tw ieran ia  dróg na W schód H. W ażnym  m om entem  poby tu  kanclerza 
w  USA było rozstrzygnięcie k w estii zainstalow ania między W aszyngtonem  
a Bonn tzw . gorącej linii, co — jak  stw ierdzili kom entatorzy  — stanow iło 
chyba jedyną konkre tną  decyzję pow ziętą w  w yn iku  rozm ów K iesingera 
z N ixonem  15.

3. U S A  w o b e c  n o w o  u t w o r z o n e g o  r z ą d u  N R F

U tw orzenie nowego rządu  koalicyjnego SPD-FDP  w  Niem czech zachod
nich nie w płynęło  w  isto tny  sposób n a  kształtow anie się stosunków  USA- 
-NRF, chociaż B iały Dom popełnił na w stęp ie  duży n ie tak t w ysyłając te le- 
fonogram  g ra tu lacy jn y  do byłego kanolerza K iesingera zam iast do B rand ta  1G. 
Nowy rząd  socjaldem okratyczny p rzy ję ty  został przeż W aszyngton nader po
zytyw nie; rzecznik am erykańsk iej adm in istrac ji pow iedział, że „S tany  Z jed
noczone w ita ją  i spodziew ają się nadal ścisłej w spółpracy, w zajem nego zro
zum ienia i trw a łe j p rzy jaźni z now ym  rządem  niem ieckim ” 17. S tw ierdzenie 
to jest zgodne z w ie lokro tnym i ośw iadczeniam i N ixona, k tó ry  podczas swej 
podróży europejsk iej często postulow ał, aby k ra je  europejsk ie  w zięły sw e losy 
w e w łasne ręce, podkreślając  jednocześnie, że po okresie ignorow ania spraw  
europejsk ich  (aluzja do rządów  Johnsona) rozpocznie się era  praw dziw ej 
w spółpracy  S tanów  Zjednoczonych z Europą.

Mimo zw ycięstw a w yborczego socjaldem okratów , rząd N ixona z pew nością 
nie m iał powodów do niepokoju. P rzede w szystk im  sam B ran d t — znany 
jeszcze z czasów p iastow ania stanow iska nadburm istrza  B erlina zachodniego
— należał w  S tanach Z jednoczonych do najbardzie j popularnych  osobistości 
zachodnioniem ieckich. Jego stanow czy an tykom unizm  — w yrażany  n ie jedno
k ro tn ie  w słow ach i postępow aniu — oraz antyfaszystow ska przeszłość daw ała 
m u duży k red y t u am erykańskiego  p a rtn era . Jako  zdecydow any zw olennik so
juszu atlantyckiego, m anifestow ał już od daw na konieczność „otw arcia dróg 
na W schód”, co zresztą było całkow icie zgodne z tendencjam i am erykańskim i 
u jaw nianym i za p rezyden tu ry  K ennedy’ego i Johnsona. W ystępując także za 
podpisaniem  uk ładu  o nonpro liferacji, różnił się pod tym  w zględem  od swego

44 ,.Die Zeit” z 9 VIII 1969.
15 Do tej pory tzw. gorąca talia telefoniczna łączy Waszyngton iz Mostową i Lon-

16 W kołach bońsikich gest iten oteantony został jaitoo faux pas, n ie  pociągając 
za sobą żadinyah dalszych skutków  („International Henald Tnibume” z 30 IX 1969).

17 „Der Tagesspiegel” z 1 X 1969.

dynem.
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poprzednika K iesingera, co także w  znacznym  stopniu odpow iadało Nixo- 
nowi, k tó ry  w kró tce  rozpoczynał negocjacje ze Zw iązkiem  Radzieckim  na 
tem at ograniczenia zbro jeń  rakietow ych, a w ty m  kontekście — usta len ia  no
w ych stosunków  m iędzy W schodem a Zachodem . W yłaniało się ty lko  pytanie, 
czy B rand t n ie  zechce w ykazyw ać w  te j osta tn ie j dziedzinie zbyt daleko id ą 
cej inicjatyw y. Z drugiej jednak  s trony  m inim alne zwycięstwo socjaldem o
k ra tów  w  w yborach  daw ało pew ną rękojm ię określonych granic sam odziel
nych poczynań kanclerza ls.

Jednakże  najw ażn ie jsze  znaczenie dla adm in istrac ji am erykańskiej m iała 
rea lna  możliwość, że B rand t posunie naprzód  spraw ę przyjęcia W. B ry tan ii 
do W spólnego R ynku w  w yn iku  zadem onstrow ania bardziej zdecydow anej 
postaw y wobec F rancji, n a  co nie mógł w zględnie nie chciał zgodzić się K ie- 
singer. N ależy jeszcze dodać, że przeprow adzona niebaw em  po objęciu  rządów  
przez B rand ta  dew aluacja m ark i (w dniu  24 X  1969 r.) z 4,00 DM na 3,66 
za 1 dolara, przyniosła m u  nową falę sym patii am erykańskich  kół p rzem y
słowych, k tó re  nazw ały  ten  fak t „posunięciem  pożądanym  i pożytecznym ” -19.

Niem cy zachodnie w przełom ow ym  dla siebie okresie (socjaldem okraci 
p rze jm u ją  rządy  po chadecji) s ta ły  nadal w obec określonych zjaw isk  i po
staw  w  sojuszu atlan tyckim . Z jednej s trony  trw a ły  nadal hegem onialne 
w pływ y Stanów  Zjednoczonych, z d rugiej zaś — p artn e rzy  zachodni p rze
żyw ali s tan  po lityczno-m ilitarnej ap a tii, zwłaszcza w  odniesieniu do spraw  
podniesienia ich w kładów  w  dzieło sojuszu. W tak ie j sy tuacji podjęte  na sze
rokim  froncie „otw arcie na W schód” w  w ydan iu  B rand ta  m usiało uw zględnić 
istn iejące rea lia  i stanow isko Zw iązku Radzieckiego oraz pozostałych krajów  
w spólnoty socjalistycznej, jak  rów nież liczyć się bardzo pow ażnie z założe
niam i am erykańskiej s tra teg ii politycznej wobec W schodu. W tym że czasie 
coraz szerszy oddźwięk budził Apel B udapeszteński (z dnia 17 III 1969 r.), 
którego propozycje dotyczące zw ołania konferencji na tem at europejskiego 
bezpieczeństw a oraz pokojow ej w spółpracy  absorbow ały opinię E uropy i ca
łego św iata. Tym  n iem nie j w  organizacjach i różnego rodza ju  grem iach so
juszu atlan tyckiego  naczelną w ytyczną pozostaw ało w ystępow anie z pozycji 
siły. Mimo różnic i podzielonych zadań  co do licznych problem ów  m ilita rno-

18 Mimo popularności B randta w  USA, kom entatorzy am erykańscy przypom
nieli pew ien incydent polityczny z 1966 ir., k iedy ito ówczesny a,mbasiaido.r USA 
w  NRF, McGhee, sprzeciw ił się udziałowi deputowanych izachodnioberlińskioh w  gło
sowaniu w  B undestagu ; ai 'ostatni mogliby wówczas doprowadzić do zdobycia władzy 
przez SPD. B randt — jak  podkreślili kom entatorzy — z pewnością ten incydent 
pam ięta.

Jeżeli chodzi o nowego m in istra  spraw  zagranicznych, W. Soheela, (przewodni
czący partii FDP), to  ko ła 'am erykańskie oceniły go jako irazsądnego i odpowiedzial
nego m ęża staniu, z k tórym  ibędzie się dobrze współpracowało. Przypom ina się, że 
również CDU inosiła się z zam iarem  pow ołania Scheela ina to  stanowisko.

19 „Le Monde dipłomiaitiąue”, listopad 1969.

4. P r o b l e m y  N A T O  a N R F
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-politycznych i gospodarczych przyw ódcy sojuszu atlan tyckiego  w ypow iedzieli 
się zdecydow anie za u trzym aniem  i w zm ocnieniem  organizacji p ak tu  pół
nocnoatlantyckiego. S tw ierdzono, że sojusz jest zagrożony na płaszczyźnie po
litycznej, gospodarczej i  psychologicznej, w skazyw ano na zagrożenie ze strony 
flo ty  radzieckiej na M orzu Śródziem nym , postulow ano obecność w ojsk  am e
rykańsk ich  w  Europie, proponow ano — wobec zm ieniających się szybko sy
tu ac ji — utw orzenie w Radzie N A T O  specjalnej g rupy  p lanow ania politycz
nego, dom agano się w iększego i  w szechstronniejszego w k ładu  państw  człon
kow skich, w reszcie — jeśli chodzi o p rob lem y dotyczące stosunków  W schód- 
-Zachód — uw ażano, że udział S tanów  Zjednoczonych i K anady w  przyszłej 
k on ferenc ji na tem at bezpieczeństw a E uropy jest konieczny.

Tym czasem  do najpiln iejszych zadań N A T O  należało: na płaszczyźnie zew 
nę trzn e j — bardziej konkre tne  ustosunkow anie się do proponow anej przez 
k ra je  U kładu  W arszaw skiego europejsk iej konferencji bezpieczeństw a, na 
płaszczyźnie w ew nętrznej — przedyskutow anie zagadnień zw iązanych z tech 
niczną s tro n ą  użycia tak tycznej b ron i atom ow ej, kw estii w iększego w kładu 
członków N A T O  do sojuszu atlantyckiego, co z kolei dotyczy sta le  ak tu a ln e j 
sp raw y  redukc ji w o jsk  w  Europie, oraz spraw y zw iększenia sam odzielności 
europejsk ich  członków N A T O  w ram ach  te j  organizacji. W szystkie te  zagad
nienia w yw iera ły  w pływ  na stosunki zachodnioniem iecko-am erykańskie, po
niew aż w iązały  się bezpośrednio z in teresam i Niemiec zachodnich.

P ierw szą jaskółką zw iastu jącą podjęcie przez Zachód sondażow ych prób 
w  spraw ie zw ołania europejsk iej kon ferencji bezpieczeństw a była w izy ta  bel
gijskiego m in istra  sp raw  zagranicznych P ie rre  H arm ela w  dniach 24 - 25 VII
1969 r. w  M oskwie, gdzie konferow ał z m in istrem  A. G rom yką. H arm el, uw a
żany, za n ieoficjalnego przedstaw iciela N A T O  dla uzgodnienia pew nych d ru 
goplanow ych kw estii m iędzy sojuszem  a tlan tyck im  a k ra jam i U kładu  W ar
szawskiego, s tw ierdził po pow rocie z ZSRR, że „nie m ożna sobie pozwolić 
na niepow odzenie już n a  początku konferencji; dlatego konieczne jest, aby 
pew ne sp raw y uzgodnić jeszcze przed rozpoczęciem negocjacji” 20.

Jesienny  okres kon ferencji grem iów  N A T O  zainaugurow ała 15 sesja p ar- 
lam en tariu szy  N A TO ,  zorganizow ana w  B rukseli w  dniach 16 - 18 X 1969 r. 
z udziałem  ponad 150 delegatów . A utoram i dwóch zasadniczych raportów , 
w ygłoszonych podczas ob rad  zam kniętych, byli: E. B lum enfeld (CDU) z ra 
m ienia kom isji politycznej Bundestagu,  oraz am erykański senator J. Cooper. 
B lum enfeld  analizow ał tak ie  spraw y jak: problem  w zm ocnienia europejskich 
sił N A T O  poprzez rozszerzenie EWG, co nastąp iłoby  w  w ypad k u  w łączenia 
W. B ry tan ii, Irland ii, N orw egii i D anii do W spólnoty, p ro jek t zm ontow ania 
sam odzielnego „europejskiego ugrupow ania” w  razie zm niejszenia przez inne 
państw a swoich w ojsk  w Europie, jak  to  uczyniła K anada 21, w niosek doty-

20 „Le Monde” z 27 - 28 VII 1969.
21 K anada postanowiła pozostawić w  Europie jedynie 5 tysięcy żołnierzy; de

cyzja ta  stanow i (zmodyfikowaną w ersję wcześniejszego postanow ienia Kanady, (która
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czący utw orzenia tzw. dyw izji e u ro p e jsk ie j22 oraz spraw ę pow ołania do życia 
na teren ie  Europy zachodniej u rzędu  dla „organizow ania sprzętu  w ojsko
w ego”. A utor drugiego rapo rtu , sena to r 'republikański Cooper (z senackiej 
kom isji w ojskow ej), zajął się problem am i ak tu a ln e j siły  m ilita rne j sojuszu 
atlantyckiego, w ystępując przeciw ko próbom  red u k c ji w ojsk  NATO.  R efe
ren t omówił spraw ę zacieśnienia kontro li po litycznej w dziedzinie tak tycznej 
broni atom ow ej, p rzy czym zaznaczył, że o jej użyciu decydować może w y 
łącznie p rezy d en t USA. Jednocześnie sen a to r Cooper potw ierdził, że stud ia 
nad  stroną techniczno-organizacyjną tej kontro li będą kontynuow ane. W ra 
m ach dyskusji głos zabierali m. in.: sek re ta rz  genera lny  N A T O  — M. Brosio, 
dowódca europejskich sił N A T O  — gen. G oodpaster, senato r republikański 
Jaw its  i b ry ty jsk i m in iste r obrony D. H ealey. Jaw its  podkreślił ścisły zw ią
zek, jak i istn ie je  m iędzy zobow iązaniam i S tanów  Zjednoczonych wobec W iet
nam u a zobow iązaniam i wobec Europy, przy czym próba w ietnam ska w y k a
zała całkowicie, że USA stanęły  tam  na w ysokości zadan ia  23. B ry ty jsk i m in i
s te r  obrony  H ealey apelow ał pod adresem  europejskich  sojuszników , aby 
ponosili odpow iednie ciężary obrony, gdyż — jak  stw ierdził — obniżenie p o 
ten c ja łu  sił konw encjonalnych doprow adzi do w iększej zależności od broni 
atom ow ych i  konieczności obniżenia progu atomowego. Postu lu jąc w iększą 
in ic ja tyw ę i sam odzielność w  europejskich  siłach NATO ,  orędow ał w spraw ie 
utw orzenia „europejskiego budżetu  m ilita rnego”. Ogólnie biorąc, sesja p ar- 
lam entariuszy  N A T O  u jaw n iła  poważne obaw y sojuszników  zachodnich przed 
ew en tualną redukcją  w ojsk  am erykańskich  w  Europie. N astro je  tak ie  usiło
w ali rozładow ać senatorow ie K ennedy i Jaw its. Isto tnym  elem entem  zebrania 
parlam en tariu szy  N A T O  była także dyskusja  nad m etodam i popraw ienia sy
tuacji obronnej w  Europie, k tó ra  stanow iła  zaw oalow any p rzykład  dem onstro
w ania i  w ystępow ania z pozycji siły.

W podobnej atm osferze obradow ał w W aszyngtonie 20 -2 4  X 1969 kon
gres S tow arzyszeń atlan tyckich , w  k tó rym  uczestniczyło 400 delegatów  ze 
.wszystkich krajów  NATO .  K ongres te n  stanow i organizację nadrzędną ko
m órek działających na rzecz popierania i rozw ijan ia  sojuszu atlantyckiego. 
Zasadnicze przem ów ienia w ygłosili: am erykański sek re tarz  s tan u  W. Rogers
i E. Rostow (b. podsekretarz  s tan u  za p rezyden tu ry  Johnsona). W w ystąpieniu  
Rostowa przeb ija ły  akcenty  ostrzegające przed tendencjam i neoizolacjoni- 
stycznym i w  USA, k tóre  n u rtu ją  społeczeństwo am erykańsk ie  i koła poli-

początfcofwio 'nosiła się z 'zamiarem 'wycofania 2/3 kontyngentu swoich w ojsk  — 
a wlięc około osiem tysięcy z ogólnej Liczby 12 tysięcy. Dodajmy, że kontyngent 
w ojsk kanadyjskich włączony jest pod względem organizacyjnym  do brytyjskiej 
Arm ii Renu.

22 „Dywizja europejska” stanow ić m iałaby w  pełni zintegrowaną w łonie NATO  
jednostkę o charak terze „straży ogniowej” i m iałaby w yłącznie podlegać naczelnemu 
dowództwu europejskich sił NATO. („Neue Zueroher Zeditung” z 12 X 1069).

23 „V ietm m  in an obliąue fashion had  proved the oredlbiliity of łhe  United S ta
tes oommitment ito Europę” („Internationa! H erald Tnibume” z 20 X 1969).
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tyczne W aszyngtonu. W podtekście tego przem ów ienia odczytać m ożna było 
w yraźny  apel sk ierow any do członków N A T O  o w iększy w k ład  w  działanie 
te j organizacji. K ongres Stow arzyszeń a tlan tyck ich  poruszył podczas swych 
obrad  cały kom pleks spraw , k tóre  w iązały  się z ak tu a ln ą  i perspektyw iczną 
sy tuacją  w  pakcie północnoatlantyckim  u .

K w estią ustosunkow ania się do propozycji państw  U kładu  W arszawskiego, 
dotyczących zw ołania europejsk iej konferencji n a  tem at bezpieczeństw a
i w spółpracy, zajm ow ała się  specjalna sesja R ady N A T O  w  dniach 5 i 6 XI
1969 r. w  Brukseli. Tem at ten, niezależnie od problem ów  długofalow ej poli
ty k i sojuszu atlan tyckiego  i przygotow ania w niosków  na grudniow ą sesję 
Rady A tlan tyck ie j, dom inow ał podczas obrad. D yskutow ano rów nież n ad  za
gadnien iam i ekonom iczno-socjalnym i (np. p lanow ania m iast, zanieczyszcze
nia  pow ietrza i wody i tp .)25. D ebaty  na tem at zw ołania eu ropejsk iej kon
fe renc ji bezpieczeństw a n ab ra ły  wówczas szczególnej ak tualności ze w zględu 
na propozycje, jak ie  zostały w ysunięte na październikow ej naradzie  m in i
s tró w  spraw  zagranicznych członków U kładu W arszaw skiego w  Pradze. 
P rzedstaw iciele n iek tó rych  pań stw  uczestniczących w  obradach w Brukseli, 
np. k ra jów  skandynaw skich, ustosunkow ali się pozytyw nie do proponow anej 
konferencji, także częściowo W. B ry tan ia . N atom iast delegacja Stanów  Z jed- 
noozonych w ysunęła liczne zastrzeżenia, m im o że propozycje p rask ie  uznano 
za „um iarkow ane w  to n ie”. W szystkie delegacje obecne na sesji nie zajęły 
w praw dzie  jednolitego stanow iska, lecz postulow ały, by przedm iotem  p rz y 
szłej konferencji były  tem aty  konkretne, a w  obradach — jak  zaznaczył de
legat USA — uczestniczyły S tany  Zjednoczone i  K anada 2G.

D yskusje podczas sesji objęły  25 tem atów , k tó re  m iałyby stanow ić osnowę 
rozmów ze Zw iązkiem  Radzieckim , przy czym negocjacje te  m ogłyby przybrać 
rozm aitą form ę: od spotkań dw ustronnych  do w ielostronnych. Przedstaw iciel 
USA, podsekre tarz  stan u  R ichardson, odm aw iając propozycjom  krajów  so
cjalistycznych elem entów  pozytyw nych, p rzedstaw ił tem atykę, k tó ra  — jego 
zdaniem  — w inna stać się przedm iotem  przyszłych rokow ań. W ym ienił m. in.:

2J „Neue Zeurcher Zeitung” z 24 X1969.
25 Specjalna sesja Bady NATO  obradow ała ina szczeblu w icem inistrów  spraw  za

granicznych i  urzędników  tych iresontów, iwyższych nangą ,od akredytow anych na 
sta łe przy NATO  przedstaw icieli państw  członkowskich. W sesjii wzięli udział: m i
nister spraw  zagranicznych Belgii P. Hanmel, podsekretarz staniu USA E. Riohard- 
son, brytyjski mlnislter d.s. Buiropy G. Thomson; Flrancję reprezentow ał przed,sta
wicie! w  NATO  J. Kosaiusko-<Morizet, Niemcy zaohiodnlie podsekretarz stanu  Due
towi tz; przewodniczył sesji sekretarz generalny NATO  — Mainlio Brosio.

26 Jak  podkreślano <w kom entarzach (w tym  rów nież „Trybuna L udu”), problem 
uczestnictwa USA i K anady -nie może być w  tym  w ypadku podnoszony, gdyż
o udziale w zględnie inieudiziale tych pańsitw 'nie było nigdy mowy, jako że do tej 
pory jeszcze n ik t ina ow ą konferencję inie został zaproszony. W iadomo poza tym, że 
problem  uozestnictwa USA i  'Kanady pow racał wiielokrdtnie ina konferencjach, w  roz
mowach publicznych i  poufnych, a udział ich w  zasadzie oigdy nie był negowany.
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w zajem ną redukcję  sił zbrojnych („balanced and  muituąl forces reductions”) 27, 
resty tuow anie in tegralności te ry to ria ln e j, n iem ieszanie się do sp raw  w e
w nętrznych  drugich  krajów . W rezu ltac ie  postaw a delegacji S tanów  Z jedno
czonych była w yraźn ie  negatyw na i  różniła się od stanow isk  pozostałych 
uczestników  s e s j i28. W tym  duchu inform ow ały rów nież źródła masowego 
przekazu, stw ierdzając, że ak tu a ln y  s ta n  opinii i stanow isko zajm ow ane przez 
Zachód w yklucza możliwość rychłego zw ołania europejsk iej konferencji bez
pieczeństw a. W ypracow ane w nioski iz odbytych  obrad m iały  być p rzedsta 
w ione n a  grudniow ej sesji Rady N A T O  w  Brukseli.

P rob lem atyką i usta len iem  zasad stosow ania przez N A T O  tak tycznych  
b roni nuk learn y ch  zajm ow ała się sesja g ru p y  p lanow ania n u k le a rn e g o 29 
obradu jąca w  dniach 1 1 -1 2  X I w  W arring ton  (niedaleko W aszyngtonu). 
W zięli w  niej udział: am erykańsk i sek re tarz  obrony, m inistrow ie obrony 
W. B ry tan ii, Włoch, NRF, Belgii, D anii i przedstaw iciel T urcji; p rze
w odniczył sek re ta rz  g enera lny  NATO — M anlio Brosio. Sesja m iała charak te r 
zam knięty , a jej uczestnicy om aw iali spraw ę stosow ania tak tycznych  broni 
nuk learnych  (głowic rak ie tow ych  o stosunkow o n iew ielk iej mocy i n iedale
kim  zasięgu, bom b lotniczych, pocisków arty lery jsk ich , m in  itp.) w  przy
padku  w ybuchu  konflik tu  zbrojnego w  rejonach  państw  europejskich  i  T u r
cji 30. Niem cy zachodnie n a  sesji 'reprezentow ał po raz p ierw szy  nowo m iano
w any m in ister obrony H. Schm idt. Na posiedzeniach dyskutow ano nad  dw o
m a kom unikatam i. P ierw szy zaw ierał zalecenia b ry ty jsk iego  m in istra  obrony 
H ealeya i b. zachodnioniem ieckiego m in istra  obrony Schródera w  form ie Wy
tycznych politycznych do kierow nictw  państw  członkow skich N A T O , k tóre  
m iałyby je  przekazyw ać organom  w ojskow ym , przy czym te osta tn ie  zm u
szone byłyby owe w ytyczne uw zględniać przy  opracow aniu  planów  tak tycz
nych użycia broni nuk learnych . Poniew aż w  łonie N A T O  obow iązuje nadal 
zasada „elastycznej r ip o sty ”, w ytyczne te  nie u sta la ją  ściśle regu ł dla tak ich  
działań, lecz uw zględniają szereg w arian tów , k tóre  dowódcy w ojskow i — 
w zależności od rozw oju sy tu ac ji — m ogliby zastosować.

27 Pierwsze propozycje dotyczące (podjęcia w zajem nej redukcji sił zbrojnych 
{plan Harmela) w płynęły form alnie podozas sesji Bady NATO  w  Rejkjav>iku 27 VI
1968.

28 „Initeriraationial H erald T ribune” z  '6 XI 1969.
20 Siedmioosobowa grupa planow ania nuklearnego (projekt ówczesnego sekreta

rza obrony) zebrała się po naiz pierw szy w  grudniu 1966 r. w  Paryżu (paitrz „PZ” 
n r 1/1967 r. ss. 161 - 163), kiedy to  Radia A tlantycka nadała jej 'Charakter stałego 
organu NATO. Jej celem było stw orzenie państw om  nie dysponującym  bronią n u 
klearną — zwłaszcza NRF — możliwości iwspółdysponowania nuk learną obroną. 
G rupa ta  sk ładała się z  m inistrów  obrany USA, W. Bryitaniiii, Kanady, Włoch 1 NRF; 
przedstaw iciele Belgii, iDariiii ii Tuircjii uozesltniczyli w  niej na zasadzie rotacji. Od
1 I 1970 ir. grupa te  zbierać siię będzie w  składzie: Holandia, K anada, Norwegia, NRF, 
Turcja, USA, W. B rytania d Włochy.

30 Problem atyka będąca przedm iotem  niniejszego opracow ania w eszła po raz 
pierwszy n a  w arsztat grupy podczas sesjii odbytej w  kw ietn iu  1968 r. w  Hadze 
(patrz: „.PZ” n r 5/61968, ss. 207 - 208).
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D rugi dokum ent zaw ierał procedurę konsultacji dw ustronnych  i  w ielo
stronnych  dla p ań s tw  członkow skich N A TO ,  k tórych w inny  one przestrzegać 
przed powzięciem  decyzji użycia -taktycznych broni nuklearnych . N ajw ażn ie j
szym  z dyskutow anych  punk tó w  było zagadnienie, jak im  państw om  należy 
przyznać praw o w eta na w ypadek  zaistn ienia konieczności użycia tych 
broni — a zwłaszcza tym  spośród państw  — na te ry to riu m  k tó rych  m ogłyby 
się toczyć działania w o je n n e 31. G rupa p lanow ania nuklearnego  odrzuciła 
koncepcje takiego w eta  zalecając jedynie, aby prezydent USA w  w ypadku  
podjęcia decyzji użycia tych  b roni (ok. 7 000 pocisków nuk learnych  zm a
gazynow anych na te ry to riu m  E uropy zachodniej) uw zględnił stanow isko za
in teresow anych  członków N ATO .

P rzedstaw iciel NRF, m in ister Schm idt, podkreślił konieczność przyznania 
Niem com  praw a w spółgłosu w  każdym  konkretnym  przypadku  podejm ow a
nia  decyzji co do użycia b roni nuk learnych , niezależnie od możliwości obni
żenia w  określonych w aru n k ach  tzw. progu atomowego.

W kom unikacie końcow ym  (lap idarnym  zresztą) z posiedzenia g rupy  pod
kreśla się, że wszyscy członkowie zaaprobow ali now ą lin ię polityczną w  sp ra 
w ie użycia taktycznych b roni nuk learnych  w  raz ie  zaistn ienia konflik tu  zbro j
nego, a myśl p rzew odnia now ych założeń tak tycznych  „jest częścią trw a ją 
cego procesu zm ierzającego do ulepszenia obrony sojuszu na bazie i poprzez 
prow adzone s tu d ia ”. Postanow ienia sesji zostaną przedłożone do zatw ierdze
n ia  kom itetow i d.s. n uk learnej obrony (Nuclear Defense A ffa irs  Committee)
i kom itetow i planow ania obrony  N A T O  (Defense P lanning Com m ittee  of 
N ATO ) 3\

Przed  jesienną sesją R ady M in isteria lnej N A T O ,  zapow iedzianą na po
czątek g rudnia , mimo stojących przed państw am i sojuszu atlan tyckiego  licz
nym i zadaniam i do rozw iązania, nie panow ała jednom yślność odnośnie do k lu 
czowych problem ów , nie mówiąc już o b rak u  w iększego zain teresow ania tym i 
zagadnieniam i. C harak terystyczne  to zjaw isko podkreśla li zwłaszcza obserw a
torzy  am erykańscy  33. Czołowym tem atem  obrad  m iało być n iew ątp liw ie okre
ślenie stanow iska wobec propozycji k rajów  U kładu W arszaw skiego dotyczą
cych zw ołania europejsk iej konferencji bezpieczeństw a. Z innych  problem ów

31 K om entatorzy zw racają uwągę ma tendencje ujaw niające się w  NATO  zm ie
rzające -do położenia większego nacisku na broń nuk learną w  celu odstraszenia 
każdego ewentuaLnego ataku radzieckiego; w  itakim założeniu mieści się także obawa 
USA przed eskalacją w ojny nuklearnej i możliwością zagrożenia tery torium  am ery
kańskiego. N atom iast Niemcy zachodnie spodziew ają się w ypracow ania tak iej tech 
niki, k tó ra  daw ałaby im  w iększą rękojm ię własnego bezpieczeństwa („Internationa! 
H erald Tnibune” iz 14 XI 19G9).

32 „Internationa! H erald Tribuine” z  13 XI 1969.
33 „W w ielu  k rajach  zdecydowanie zm niejszyło się poparcie społeczeństw  dla 

NATO. Uczucie przeaiętnego obyw atela cechuje rtam obojętność >i apatia. Poparcie ze 
strony irządów członkowskich pozostaje sltanowcze, ale 'jest .mniej entuzjastyczne niż 
dawniej. Politycy dają wyiraz rosnącemu zaniepokojeniu iz powodu utrzym ujących 
się wysokich w ydatków  w ojskow ych” („New York Times” z 30 XI 1969).

Przegląd Zachodni, nr 1, 1970 Instytut Zachodni



Przeglądy i kom entarze 169

pozostaw ała do om ów ienia sy tuacja  m ilita rna  Z ach o d u 34, a w ślad  za itym 
zatw ierdzenie sposobów i m etod stosow ania nowej technik i w zakresie po
sług iw ania  się taktycznym i broniam i nuk learnym i w  pow iązaniu z koncepcją 
„elastycznej riposty” i  w reszcie sp raw y  w y łan ia jące  się na m arginesie te n 
dencji członków N A T O  do zm niejszania w kładów  na irzecz sojuszu a tlan ty c 
kiego. Na porządku dziennym  stanąć m iała rów nież kw estia  berlińska i p ro 
blem  Niem iec, rozpatryw any  w  ram ach ogólnych stosunków  W schód-Zachód 
oraz polityki w schodniej NRF.

Sesja R ady A tlan tyck iej ( 3 - 5  X II 1969 r.), z udziałem  przedstaw icieli
15 państw  członkowskich w  Brukseli, zgrom adziła m inistrów  spraw  zagra
nicznych i  obrony oraz n iek tó rych  m inistrów  skarbu. P rzedstaw iciele F rancji 
n ie uczestniczyli w  pracach kom itetów  zajm ujących się sp raw am i m ilita rnym i. 
Oprócz zespołu m inistrów  spraw  zagranicznych obradow ał kom itet obrony n u 
k learnej w  składzie m inistrów  obrony oraz wyższych dowódców w ojskow ych 
(bez F rancji, Islandii, L uksem burga), a także odbyło się trad y cy jn e  spotkanie 
m inistrów  spraw  zagranicznych USA, W. B ry tan ii, F ran c ji i  NRF w  celu 
przedyskutow ania spraw  Niem iec i B erlina zachodniego.

O brady odbyw ały się przy drzw iach zam kniętych. Jeszcze przed otw arciem  
posiedzenia doszło do licznych spotkań  n ieoficjalnych, p rzy  czym — jak  
można było sądzić — celem ich było w stępne uzgodnienie pew nych  punktów  
odnośnie do tak ich  problem ów , jak  zagadnienia zw iązane z ew entualnym  
zw ołaniem  europejsk iej konferencji bezpieczeństw a oraz problem y B erlina 
zachodniego i Niemiec. Ożywione konsultacje  prow adził w  tym  zakresie za- 
chodnioniem iecki m in iste r sp raw  zagranicznych W. Scheel zapoznając z n o 
w ym i propozycjam i w ysun ię tym i p rzez NRF w obec ZSRR, Polski i NRD. Se
k re ta rz  genera lny  N A T O  przed otw arciem  obrad (3 XII) udzielił, podczas 
zorganizow anej konferencji p rasow ej, inform acji w stępnych  dotyczących p ro 
gram u sesji.

W dn iu  4 X II 1969 r. zebrali się m inistrow ie sp raw  zagranicznych p ię t
nastu  państw  członkow skich N A T O ,  a tem atem  ich obrad  były  sp raw y  poli
tyczne. O m aw iali oni przede w szystk im  propozycje krajów  socjalistycznych 
dotyczące zw ołania europejskiej konferencji bezpieczeństw a, re lacje  W schód- 
-Zachód oraz stosunki NRF z państw am i socjalistycznym i. Spraw y zw iązane 
z proponow aną konferencją  bezpieczeństw a poruszył P. H arm el (Belgia) 
stw ierdzając, że z w ielu  pow odów  konferencja  nie będzie m ogła dojść do 
sk u tk u  w 1970 r., gdyż w ym aga ona szczegółowych przygotow ań. W yjaśnił 
on stanow isko Zachodu co do konieczności w łączenia w  sk ład  uczestników  
przyszłej konferencji takich  państw  jak  S tany  Zjednoczone i  K anada, n ieza
leżnie od udziału  innych  ikrajów europejsk ich  nie należących do dwóch blo-

„Paparaie i sym patie dlia NATO  izmialały w licznych k rajach  zachodnich, gdzie 
indytferenityzm i ap a tia  w yaiskają piętn® ina opinii publicznej. [. . .] Jedynie w  NRF 
opinia /wobec NATO  jest nadal pozytywna. NATO  staniowi tam  jedyną gw arancję 
bezpieczeństwa”. („Intennaitional H erald Tnibune” z 1 XiII 1969).

34 „W ysiłek obroniny Zachodu jest coraz mniejszy. Liczba w ojsk NATO  obniżyła
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ków. H arm el podkreślił jednocześnie pom yślny rozwój sy tu ac ji w  zakresie 
stosunków  W schód-Zachód, dając na. in. za p rzy k ład  zainicjow ania rozmów 
radziecko-am erykańskich  w  H elsinkach na tem at ograniczenia nuk learnych  
zbrojeń  strategicznych. Głos zab ie ra li rów nież przedstaw iciele innych państw , 
lecz mimo licznych elem entów  realizm u przew ijających  się w n iek tó rych  w y 
pow iedziach, można było przypuszczać, że odpowiedź państw  N A TO  na p ro 
pozycje krajów  socjalistycznych będzie w ym ijająca. C harak terystyczne, że 
w ypow iedź zachodnioniem ieckiego m in istra  Scheela zm ierzała na jw yraźn ie j 
do uspokojenia p a rtn e ró w  N A T O ,  iż bońskie ,;otw arcie” w polityce w schod
n iej Niem iec -zachodnich nie doprow adzi do rozluźnienia spoistości p ak tu  pół
nocnoatlantyckiego 35. Scheel przytoczył rów nież powody, dla k tórych Niemcy 
zachodnie nie odrzuciły  A pelu Budapeszteńskiego: NRF nie chce om inąć żad 
nej szansy prow adzącej do odprężenia, Niem cy zachodnie' są św iadom e jedno
m yślności w szystk ich  państw  N A T O  w  zasadniczej ocenie tego dokum entu. 
W końcu Scheel ustosunkow ał się  negatyw nie  wobec jednostronnych prób 
dokonyw ania redukcji w ojsk w  NATO.

O sobny rozdział w kw estii zw ołania europejsk iej konferencji bezpieczeń
stw a stanow iło przem ów ienie am erykańskiego sekre tarza  s tan u  W. Rogersa. 
Jego zdaniem , deklaracja  p raska  państw  socjalistycznych pom inęła „proble
my, k tóre  są podstaw ow ym  źródłem  napięc ia”, a przedw czesne zw ołanie ta 
kiej konferencji mogłoby przynieść jedyn ie  korzyść Związkow i Radzieckiem u, 
poniew aż doprow adziłaby ona do usankcjonow ania obecnego status quo  w Eu
ropie. W skazał on n a  potrzebę skrupu latnego  przygotow ania konferencji i w y 
sondow ania in tenc ji ZSRR. Na m arginesie tego postu la tu  Rogers w ysunął 
trzy  w arunk i w stępne: popraw a sy tuacji w  spraw ie B erlina  zachodniego, po
lepszenie stosunków  m iędzy NRF i NRD, zajęcie stanow iska przez państw a 
U kładu  W arszaw skiego wobec propozycji Zachodu dotyczących „w zajem nej, 
zrów now ażonej redukcji zb ro jeń” 3G.

się do stanu  iniieco .powyżej 22 dywizji i  5,5 tys. czołgów. Jednocześnie Prancja w y
cofała się aupełniie z Europy środkowej. S tany Zjednoczone 'wycofały 32 tys. żoł
nierzy, a  według pogłosek, m ają w ciągu iniaijbłiższych trzech Lat wycofać jeszcze 
100 -tys. wojska. Brytyjczycy wycofali 5,5 'tys. żołnierzy, K anada 5 rtys., ożyli połowę 
swego kontyngentu z NATO. Belgia d Holandia p lanu je  także dalsze redukcje” 
(„Newsweek” -z .17 XI 1969).

35 Na ‘tle tego problem u, rzutującego znacznie na stosunki zachodinianiemiecko- 
-am erykańskie, kom entatorzy am erykańscy zwiróaili uwagę, że w  przeciw ieństw ie 
do poprzedniego okresu (podazas kadencji Johnsona), kiedy to  Bonin było głównie 
zainteresow ane spraw ą konsultowania się z  Waszyngtonem — obecnie Waszyngton 
usiłuje uzyskiwać inform acje od polityków  bońskioh n a  tem at stosunków Niemiec 
zachodnich z państw am i socjalistycznymi. O statnie linie ja ty  wy ihońslkie w  tym zakre
sie toędą niewątpliw ie odgrywały pow ażną inolę w  całokształcie stosunków USA-NRF.

30 Na ważność itego zagadnienia w skazuje kom entarz zaw arty w  artyku le  w stęp
nym „W ashington Post”, cytowainy przez „International H erald T ribune” z 10 X II
1969, w  którym  podkreśla się m. in . : „Dla USA kluczem  jest problem  poziomu ilości
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W ydaje się, że strona  am erykańska — w ysuw ając te  w aru n k i w stępne 
przed ew entualnym  zw ołaniem  konferencji bezpieczeństw a — najw iększy na
cisk położyła na zagadnienie w zajem nej red u k c ji zbrojeń. W skazyw ałby na to 
rów nież fak t pozytyw nego ustosunkow ania się R ogersa do zainicjow anych 
rozm ów radziecko-am erykańskich  w  H elsinkach n a  tem at ograniczenia n u k le 
arnych  zbrojeń  strategicznych, jak  rów nież akceptacja  in icjatyw  bońskich 
w  zakresie podjęcia rozm ów z k ra jam i socjalistycznym i (zwłaszcza ze Zw iąz
kiem  Radzieckim). Cały ten  kom pleks sp raw  — w łącznie z p rzy ję tą  przez 
kom itet planow ania obrony N A T O  „eskalacją riposty” 37 — będących przed
m iotem  przem ów ienia Rogersa i osnową obrad sesji N A T O  trak tow ać należy 
jako założenia w stępne państw  zachodnich przed podjęciem  decyzji w  sp ra 
wie zw ołania europejsk iej konferencji bezpieczeństw a.

Spraw y B erlina zachodniego i p roblem atyka niem iecka, 'które były rów 
nież tem atem  obrad  brukselskich, znalazły swe bezpośrednie odbicie w w y 
danym  po sesji kom unikacie. P odkreśla  się w  n im , że w szyscy uczestnicy 
sesji pozytyw nie oceniają w ysiłk i podjęte przez trzy  m ocarstw a zachodnie, 
zm ierzające do pozyskania Zw iązku Radzieckiego w k ie ru n k u  norm alizacji 
problem u B erlina zachodniego, w łącznie z u ła tw ien iem  dostępu do m iasta. 
Podkreślono także stw orzenie z B erlina zachodniego, w  dalszej perspektyw ie, 
pom ostu dla poszerzenia stosunków  gospodarczych m iędzy W schodem a Za
chodem. A kcentow ano pozytyw ną rolę N iem iec zachodnich, ich konstruk tyw ne 
propozycje sk ierow ane pod adresem  k ra jów  obozu socjalistycznego — zwłasz
cza na odcinku poszukiw ania modus v ivend i  m iędzy NRF a NRD w łącznie 
z możliwością w ym iany  dek larac ji o n ieużyw aniu  siły. In ic ja tyw y te  — jak 
stw ierdzano — jeśli znalazłyby pozytyw ny oddźwięk, m ogłyby stanow ić 
w stęp do dalszej popraw y stosunków  m iędzy W schodem a Z achodem 33.

stacjonujących w ojsk  (rozmowy sojusznicze na tem at strategii m ilitarnej m ają  sw oją wy
mowę polityczną, lace ostateczne decyzje nuklearne pozostają zdecydowanie w  rę 
kach am erykańskich). Propozycje dotyczące 'wzajem nych redukcji zbrojeń’ stoją 
znowu mia porządku dziennym, lecz tym czasem  Kainada zadecydowała rozpołowić swe 
siły w  Europie a  Mikę Mansfield zam ierza ponownie w prow adzić swą rezolucję 
popierającą zasadniczą redukcję 3'15ntysięcznego kontyngentu am erykańskiego (koszt
12 m iliardów  dolarów .rocznie). Tiakie jednostronne pociągnięcia mogą ziredukować 
efektyw ną zdolność NATO.

37 Chodzi tu  o w spom niane już zalecenia grupy planow ania nuklearnego doty
czące technicznej strony użycia taktycznych broni .nuklearnych. Kamenltatorzy za
chodni (brytyjscy) u jaw nili założenia koncepcji „eskalacji riposty” podnosząc, że 
będzie ona polegała rw w ypadku konflik tu  ma ostrzeliw aniu taktycznym i pociskami 
nuklearnym i celów w  NRD, w  Polsce lub w  Czechosłowacji, a nie w  ZSRR. A m ery
kanie bowiem nie godzą się na ostrzeliwanie celów radzieckich. Jest zrozumiałe, że 
m ilitarno-polityczni stratedzy bońscy 'niechętnie godzą się ma talkie założenia M i
tyczne ii stąd  kontrow ersyjny problem , czy którekolw iek zainteresow ane państw o ma 
praw o założyć w  tej m aterii swe w eto; choć z drugiej strony, w ładza dyskrecjonalna 
w  tym zakresie pozostaje w  'Ostatecznym 'rachunku w yłącznie w  irękach prezydenta
USA.

38 „Die W elt” z 8 X II 1969.
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Odpowiedź sesji Rady N A T O  na  p rask ie  propozycje państw  socjalistycz
nych dotyczące europejsk iej konferencji bezpieczeństw a w  1970 r. n ie za
skoczyła opinii publicznej. W zasadzie żadne państw o członkowskie N ATO ,  
zasiadające za sto łem  obrad, nie w ypow iedziało się ani przeciw , ani za zwo
łan iem  konferencji. Już  jed n ak  sam  fak t, że kw estia  ta  od w ielu m iesięcy 
jest p rzedm iotem  sondażowych rozm ów  i sesji stanow i sukces dyplom acji 
k rajów  socjalistycznych. Jeżeli n iek tóre  państw a N A T O  (zwłaszcza ich koła 
rządzące) odnoszą się z niechęcią do rychłego zw ołania tak ie j konferencji, to 
chyba z tego m. in. powodu, że żywią obaw ę przed rezu lta tem  spotkania 
przedstaw icieli dw óch system ów : zachodniego i w schodniego; mogłoby ono do
prow adzić bow iem  do rozluźnienia p ak tu  północnoatlantyckiego, k tó ry  — 
jak  zw ykło się  szerm ow ać na Zachodzie — jest „fundam enta lną  podstaw ą 
poko ju” .

Ciągnąca się od blisko trzech  la t spraw a podpisania przez Niem cy za
chodnie uk ładu  o nonpro liferac ji stanow iła przedm iot stałych kon trow ersji 
m iędzy USA a N R F 39. P rzeciw nikam i przyjęcia uk ładu  był m. in. b. k an 
clerz A denauer, b. m in ister finansów  J. F. S trauss i w ie lu  innych czołowych 
polityków  zachodnioniem ieckich. Także poprzednik  B rand ta  na stanow isku 
kanclerza był przeciw nik iem  uk ładu  o nonpro liferacji, nazyw ając kiedyś ten 
dokum ent „sprzysiężeniem  atom ow ym ”, zaw iązanym  przez dw a superm o
carstw a. N egatyw na postaw a .rządu bońskiego, zasadzająca się na elem entach 
po lityczno-m ilitarnych  (zam knięcie drogi do broni nuklearnych) i ekonom icz- 
no-gospodarczych („upośledzenie” w  zakresie technologicznego w ykorzystan ia  
energ ii nu k lea rn e j dla celów przem ysłow ych), została, przełam ana przez no
w y rząd kanclerza B rand ta , k tó ry  m. in. uw ażał, że tak ie  stanow isko Niem iec 
zachodnich odbiera  im k red y t m oralno-polityczny  w  całym  świecie.

Z chw ilą objęcia 'rządów B rand t ośw iadczył, że N iem iecka R epublika F e
d era lna  skłonna będzie podpisać uk ład  po  uzyskaniu  dodatkow ych w yjaśnień
i zapew nień. Isto tn ie, w  dniu  28 X  1969 r. rozpoczęły się w  W aszyngtonie 
trzydniow e rozm owy delegacji zachodnioniem ieckiej pod przew odnictw em  
am basadora H. Rotha z 'kierow nictw em  am erykańskiego rządu  do spraw  
rozbrojenia rep rezen tow anym  przez G. S m itha (brał w  nich rów nież udział 
sek re ta rz  stan u  Rogers) w  celu w y jaśn ien ia  n iek tórych  punk tó w  spornych 
w zględnie n iejasnych. Obu stronom  zależało na tym , aby pew ne kw estie  zo
sta ły  ostatecznie rozstrzygnięte  jeszcze przed rozpoczęciem (w dn iu  17 XI) 
am erykańsko-radzieck iej konferencji w  H elsinkach n a  tem at ograniczenia b u 
dowy strateg icznych  rak ie t nuk learnych . Rozmowy w yjaśn iające dotyczyły

39 P atrz : „PZ” n r  1/1967, s. 165; „PZ” n r '5/1967, ss. 147- 152; „PZ” n r 2/1968, 
ss.339 - 341; „PZ” inir 5-'6/1968, as. 203 - 206; „PZ” inr 2/1969, s. 409; „PZ” ,nr 4/1969, 
ss. 471 - 472.

5. N R F  a u k ł a d  o n o n p r o l i f e r a c j i
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m. in. zagadnień kontroli, bezpieczeństw a m ilitarnego  NRF oraz pokojow ego 
w ykorzystan ia  przez N iem cy zachodnie energii ją d ro w e j40.

W dniu  28 X I 1969 r. am basadorow ie NRF w  M oskwie, W aszyngtonie
i Londynie podpisali układ o nonpro liferac ji broni nuk learnych , po uprzed
nim  jednom yślnym  zaaprobow aniu  go przez gab inet boński. A ktem  tym  
N iem cy zachodnie zrzekły  się praw a pozyskiw ania, budowy albo korzystania 
z broni m asow ej <zagłady 41.

W połowie czerw ca 1969 r. baw ił w  S tanach Zjednoczonych przew odni
czący SPD  W. Scheel (ak tualny  m in ister sp raw  zagranicznych w  rządzie 
B randta), prow adząc rozm owy m. in. z p rezyden tem  N ixonem  i sekretarzem  
stan u  W. Rogersem . W edług ośw iadczenia Scheela, „S tany Zjednoczone w idzą 
w Europie i w Niemczech zachodnich bardzo w ażnych partnerów  i uw ażają, 
że europejskie problem y w in n y  być rozw iązane przez Europejczyków , a pro
blem y niem ieckie przez sam ych N iem ców ”. Zdaniem  Scheela, S tany  Z jedno
czone zam ierzają odgryw ać m niej ak tyw ną rolę w  polityce dotyczącej kon
ty n en tu  europejskiego 42.

W dniu  17 VI 1969 r. uzyskał w Bonn agreement  nowy am basador USA 
K. Rush — po pięciom iesięcznym  okresie przerw y, zw iązanej z odejściem  z te j 
placów ki C. Lodge’a. Rush, profesor praw a na uniw ersy tecie  Duke (North 
Carolina), b. dy rek to r Union Carbide Corporation  (drugi koncern  chem iczny 
w  USA), członek w pływ ow ej Council on Foreign Relations  i osobisty p rzy ja 
ciel N ixona, m ianow any został am basadorem  spośród tak ich  kandydatów  na 
to stanow isko jak: W. T y ler (b. am basador w  Hadze), Th. Devey (b. gub ern a
to r  Nowego Jorku), J. McCloy, gen. L. N orstad, R. M urphy i P. N itz e 43.

W dniu 1 lipca 1969 r. ob ją ł dowództwo nad w ojskam i N A T O  w  Europie 
gen. A. G oodpaster (lat 54) po  odchodzącym  n a  em ery tu rę  gen. L. L em nitzerze 
(lat 69), k tó ry  piastow ał to stanow isko przez 6,5 roku  44.

Przew odniczący frakc ji p arlam en tarn e j SPD  w  Bundestagu  H. Schm idt 
(ak tualny  m in ister obrony w  rządzie B randta) udał się w dniu  9 V II 1969 r. 
do W aszyngtonu w celu przeprow adzenia rozm ów z czołowymi politykam i 
am ery k ań sk im i45.

W dn iu  21 IX  1969 r. p rzybył na 30-godzinny pobyt do Nowego Jo rku  
b. m in ister spraw  zagranicznych NRF — ak tu a ln y  kanclerz — W. B randt, 
by n a  m arginesie odbyw ającej się sesji ONZ przeprow adzić rozmowy, zw łasz
cza na tem at B erlina zachodniego i Niemiec. Spotkał się  on m. in. z sekre-

40 „Neue Zuarciher Zeitung” z  3 XI 1969.
41 „Internatiam al Heral Tnibune” z 29-30 XI  1969.
42 „Iintennatiianal H erald Tnibune” z 18 VI 1969.
43 „Neue Zuerchar Zeitung” z 18 VI 1969.
44 „Iintenraabional H erald Tnibune” z 2 VII 1969.
45 „F rankfurter Allgemeine Zeitung” z 9 VII 1969.

6. P o d r ó ż e ,  ' k o n t a k t y  — i n n e  s p r a w y

i
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ta rzem  stan u  Rogersem , z b ry ty jsk im  m in istrem  S tew artem , z francusk im  
m inistrem  Schum anem . Na życzenie B ran d ta  odbyło się spotkanie m iędzy 
nim  a radzieck im  m in istrem  G rom yką. T em atem  rozm ów prow adzonych z se
k re tarzem  stan u  Rogersem  były  m. in. problem y w yłan ia jące  się na  tle re 
p e rk u sji w yw ołanych  A pelem  B udapeszteńskim , kw estia  redukcji w ojsk 
w Europie, problem  B erlina i zagadnienia zw iązane z nadchodzącym i w ybo
ram i w  N iem czech zachodnich 4“.

Na rozpoczynające się w  dn iu  29 IX obrady  M iędzynarodow ego Funduszu 
M onetarnego udał się do S tanów  Zjednoczonych przew odniczący Bundestagu  
B lessing i dy rek to r N otenbanku  Em m inger 47.

W dniu  11 X I 1969 r. udał się do S tanów  Zjednoczonych m in iste r fin an 
sów  NRF J. S trauss. W ygłosił on p re lekcję  na  uniw ersy tecie  South  Carolina, 
a następn ie  w  W aszyngtonie przeprow adził rozm owy z politykam i am ery k ań 
skim i. S trauss w ypow iedział się przeciw ko rew aluacji m ark i zachodnionie- 
m ieckiej, dom agał się dodatkow ych gw arancji dla negocjow anego z NRF 
uk ładu  o nonpro liferac ji i w ypow iedział się przeciw ko zw ołaniu europejsk iej 
konferencji bezpieczeństw a 4B.

A m erykański m in ister sk a rb u  D. K ennedy i jego zastępca Focker baw ili 
w dn iu  9 X II 1969 r. w  Bonn, prow adząc rozm owy z m in istrem  finansów  
NRF — M ullerem  i m in istrem  gospodarki K. Schillerem . W izyta m iała cha
ra k te r  k u rtu azy jn y  i objęła tem aty  dotyczące rozw oju gospodarczego N iem iec 
zachodnich 49.

S ek re tarz  stan u  W. Rogers przyby ł (po zakończeniu w B rukseli sesji R ady 
N ATO )  w  dniu  6 X II 1969 r. do Bonn, gdzie złożył pierw szą w izytę  oficjalną 
W. B randtow i jako kanclerzow i, p rzekazu jąc  m u jednocześnie osobisty list 
od prezyden ta  N ixona. Jednodniow y pobyt am erykańskiego sekre ta rza  stan u  
poświęcony był om ów ieniu rezu lta tów  sesji brukselsk iej, stosunkom  W schód- 
-Zachód i kw estiom  zw iązanym  ze w schodnim i in icja tyw am i bońskim i w św ie
tle  proponow anej przez k ra je  socjalistyczne europejsk iej konferencji bezpie
czeństw a 50.

N iem iecka R epublika F edera lna  m inione półrocze zapisać może po stron ie  
swoich aktyw ów  na odcinku stabilizow ania stosunków  z W aszyngtonem . I tak: 
problem  w yrów nania  dewizowego, k tóry  zaw ierał najw ięcej m ateria łu  zapal
nego, został rozstrzygnięty , a jednocześnie zm niejszono groźbę redukc ji w ojsk 
am erykańsk ich  co najm niej n a  najbliższy rok. P rzede w szystkim  jed n ak  po
w stan ie  rządu  socjaldem okratycznego i następstw a tego fa k tu  stw orzyły  mo
żliwości ułożenia now ych stosunków  z obozem k ra jów  socjalistycznych, co 
w  rezu ltacie  dało N iem ieckiej R epublice F edera lne j nowe a tu ty  wobec a tlan -

16 „Prainkfurter A llgemeine Zeitung” z 22 XI 1969.
47 „F rankfu rter A llgemeine Zeituing” z 29 IX 1969.
48 „F rankfurter A llgemeine Zeitung” z 15 X  1969.
49 „F rankfurter Allgemeine Zeitung” z 10 X II 1969.
50 „Neue Zueroher Zeitung” z 8 X II 1969.
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tyckiego sojusznika. „O tw arcie na  W schód” w w y d an iu  B rand ta  — jako kanc
lerza  — zyskało m u  duży k red y t polityczno-m oralny  w śród  sojuszników  za
chodnich, tym  bardziej że harm onizu je ono i pod w ie lu  w zględam i stym u lu je  
szereg jednoczesnych akcji i prób dialogu m iędzy W schodem  a Zachodem  
w zakresie rozw iązania problem ów  bezpieczeństw a i pokoju. Dotyczy to 
w rów nej m ierze przeprow adzonych już rozmów S A L T  w  H elsinkach, dalej 
propozycji państw  U kładu  W arszaw skiego w spraw ie zw ołania europejskiej 
konferencji bezpieczeństw a, zbliżającego się te rm in u  podjęcia rozm ów między 
Zw iązkiem  Radzieckim  a zachodnim i sojusznikam i w  spraw ie B erlina, dy
skusji na tem at w ym iany d ek larac ji o n ieużyw aniu  siły  m iędzy Niem cam i 
zachodnim i a k ra jam i E uropy w schodniej i w reszcie — p ro jek tu  uk ładu  re 
gulującego stosunki m iędzy NRD i NRF. P odpisanie przez Niem cy zachodnie 
uk ładu  o nonpro liferac ji uzupełnia ten  pełen  potencjalnych  możliwości p ro 
gram  polityczny Niem iec zachodnich pod rządam i B randta.

Z drugiej jednak  s trony  te  sam odzielne in ic ja tyw y B rand ta  w yw ołują na 
Zachodzie n ieukryw ane obaw y — zwłaszcza w kołach kierow niczych W a
szyngtonu, L ondynu i P aryża  — że N iem cy zachodnie mogą uzyskać pe
w ien postęp w  tych in ic jatyw ach  za cenę rozluźnienia pow iązań nie ty lko  ze 
S tanam i Zjednoczonym i, lecz z całym  sojuszem  północnoatlantyckim . Ta oba
w a p rzejaw ia się m. in. w sondażach i konsu ltac jach  podejm ow anych w Bonn, 
szczególnie przez adm in istrac ję  am erykańską. Jakko lw iek  się jednak  spraw y 
ułożą w  najb liższej przyszłości, narwet pew na doza sam odzielności w re a li
zow aniu w łasnej polityki bońskiej nie podniesie -chyba na ty le  znaczenia
i ro li N iem ieckiej R epubliki F edera lnej, aby m ogła ona — bez am ery k ań 
skiej aseku racji — m yśleć o w ykuw an iu  dla siebie w łasnego losu politycz
nego. Życie bow iem  w ykazało  już n ie jednokro tn ie , że N iem cy zachodnie n a 
w et w spólnie z W. B ry tan ią  i F ran c ją  n ie  są w stan ie  sam odzielnie zorga
nizować skutecznej koalicji politycznej, k tó ra  m ogłaby zrów now ażyć rolę
i znaczenie Zw iązku Radzieckiego oraz innych państw  E uropy w schodniej. 
W ielką grę o bezpieczeństw o europejskie i pokój św iatow y prow adzą S tany 
Zjednoczone i Zw iązek Radziecki. N iem cy zachodnie — jako ściśle zależne 
od USA — będą m ogły odegrać jakąś ro lę wówczas, jeśli do w ielkiego d ia
logu naw iązanego m iędzy W schodem a Zachodem  w niosą sw e w łasne, rea li
styczne i pozytyw ne elem enty.

Marian Jaśkow ski
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